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STATYSTYKA, PRZEM YSŁ, HANDEL i t.d . 
Wy c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o l s k ie g o  w  l a t a c h  1857 i ,1858 , z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t 

n i k a  K r ó l e s t w a .

I, Wydział Spraw Wewnętrznych i Duchownych.
(Dalszy ciąg.)

Komitet Egzaminacyjny Warszawski.
Komitet egzaminował: kandydatów na 'posady 

Nauczycieli w  Zakładach Naukowych Rządowych: 
w 185% roku 20, 1 8 5 %  roku 19, z tych uznał 
wykwalifikowanymi: w 1 8 5 %  roku 15, w 1 8 5 %  
r. 17; z powodu braku wiadomości odmówił kwa
lifikacji: w 1 7 5 %  roku 5, w 18 5 %  roku 2;
kandydatów na Nauczycieli prywatnych egzamino
wał: w 185 %  r. 15, w 1 8 5 %  r. 12, z tych 
przyznał stopnio: niższych Guwernerów: w 1 8 5 %  
r. 11, w 1 8 5 %  roku 4; Nauczycieli początko
wych: w 18 5 %  roku 3. w 1 8 5 %  roku 5; odmó
wił kwalifikacji z powodu braku wiadomości: w r- 
185% 1. w, 1 8 5 %  r. 3; kandydatek na Nauczy
cielki prywatne egzaminował: w 1 8 5 %  roku 21, 
w 1858/ 0 roku 14, z tych przyznał stopnie: Gu
wernantek wyższych; w 1 8 5 %  roku 4; w 185%  
roku 3; Guwernantek niższych: w 185 %  roku 6, 
w 185% rrku 8; Nauczycielek początkowych: w 
1S 5 %  roku 11, w 1 8 5 %  roku 2; odmówił kwa
lifikacji z powodu braku wiadomości w 18 5%, ro
ku 1; kandydatów udających się kosztem rządu 
do Uniwersytetów w Cesarstwie: w 185 % roku
27, w 185%  roku 29, a mianowicie: na wydział 
prawny: w 18 5 %  roku 16, w 18 5 %  roku 17;
medyczny w 185%  roku 5; dla usposobienia się 
do zawodu nauczycielskiego: w 185 %  roku 3,
w 185% r . .1 0 ; dla usposobienia się do zawodu 
duchownego Ewangelickiego: w 1 8 5 %  roku 3.
w 1858/ g roku-2: kandydatów chcących zapisać
się na studentów Medyko-Chirurgicznej Akademji 
w Warsząwie: w 18 5 %  roku 4 7; oprócz tego
Komitet roztrząsnął protokołów odbytych egzami. 
sów w Radach Gimnazjalnych: w 1 8 5 %  roku 2 9, 
w 185 /9 r . 3 5, i przyznał stopni Nauczycieli 
początkowych: w 1 8 5 %  roku 2 3, w 185%  roku 
2G, odmówił kwalifikacji z powodu braku wiado
mość:! w 185%, roku 6, w 185% , roku 9; roz
trząsnął tażke protokułów, odbytych w Radach 
Gimnazjalnych egzaminów przez kandydatki: w . 
^85/s r. 58, w 1 8 5 %  roku 58, i przyznał 
stopnie Nauczycielek początkowych w 18 5 %  roku 
^8, w 185%  roku 56: odmówił kwalifikacji z
powodu braku wiadomości w  1 8 5 %  roku 2; sto i 
sowme do Ustawy o nauczycielach prywatnych ' 
%dał świadectwa na stopień nauczycieli i nau- 
cielek prywatnych: kandydatom w 1 8 5 %  roku 
%  w 185%, 17, kandydatkom w 185 %  roku 

w 185%  r. 55.
Insty tu t Szlachecki w Warszawie.

W tym Zakładzie w ciągu 185%  roku znajdo- 
wa o się uczni 2 49, z tych ubyło: po ukoń
czeniu kursu nauk 33, przed ukończeniem kursu 
z powodu słabości i innych okoliczności 11. R a
zem 44; pozostało 205. W 18 5 %  roku przyby- !

ło 3 9j zatem znajdowało się razem 2 44; to je s t  
w porównaniu z 1 8 %  rokiem mniej o 5-u u- 
czniów. Z tych ubyło po ukończeniu kursu  nauk 
42 , umarło 2, razem 44; pozostało 200. W roku 
1 8 5 %  przybyło 30. Zatem znajdowało się razem 
130; to je s t w porównasiu z 1 8 5 %  rokiem 
mniej o 14. Z tych było: na koszcie własnymi w 
1 8 5 %  roku 210, w 18 5 %  roku 202; na kosz
cie rządowym w 1 8 5 %  roku 24, w 185%, ro 
ku 2 4; na funduszu do dyspozycji N a j j a ś n i e j 

s z e g o  P a n a  w  18 5 %  roku 3, w  1 8 5 %  roku 2 ; 

na funduszu do dyspozycji Namiestnika w K róle
stwie Polskiem w 185 % roku 2, w 1 8 5 %  ro 
ku 2 -ch .

Insty tu t Gospodarstwa W iejskiego i Leśnictwa 
w Marymoncie. _ W  Instytucie w ciągu 185%
roku szkolnego było uczni 168; z tych ubyło
po ukończeniu kursu 7 3, przed ukończeniem kur
su z woli rodziców 10, razem 83; pozostało się
8 5. N a rok 1 8 5 %  przybyło 71, było więc ra 
zem 15 6; z tych ubyło po ukończeniu kursu 6 4, 
przed ukończeniem kursu 34, relegowano 3 u- 
marł 1, razem ubyło 10 2; pezostało 5 4, na rok 
1 8 5 %  przybyło 3 5, było więc razem 8 9. W 
Szkole wiejskiej w 185°% roku.szkolnym było u- 
czni 35; z tych ubyło: przed ukończeniem k u r
su 1, umarł 1; razem 2, pozostało 34. Na rok 
185%, przybyło 2, było więc razem 3 5 , z tych 
ubył przed ukończeniem kursu 1, umarł 1; r a 
zem 2, pozostało 3 3.

Gimnazjum Realne w W arszawie, W  185°% 
roku szkolnym było w Gimnazjum uczni 560 
z tych ubyło po ukończeniu kursu 41, przed u- 
kończeoiem kursu z woli rodziców 125, umarjo 
2, razem 168, pozostało 392. Na 185 %  r 0k 
przybyło 35 8, hyło więc uczniów 7 5 0, to je s t w 
porównaniu z 185%  roku o 190 uczniów więcej. 
Z tych ubyło po ukończeniu kursu 13 6, umarło 
5, razem 141: pozostało 6 0 9. Na rok 1 8 5 %
przybyło 331-, było więc wszystkich 940 , t, j. 
było więcej aniżeli w poprzedzającym roku 190.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przyjechali do Warszawy: jen e ra ł-adjutant J e g o  

C e s a r s k i e j  M o ś c i  hr. A dlerberg 1 -szy, minister" 
dworu C e s a r s k i e g o ,  rzeczywisty radca stanu 
Szaufus i fligiel-adjutant J .  C. M ości pułkownik 
gwardji książę won Sain-W itgenstejn-Berleburg, z 
zagranioy;— jenerał-adjutant J . C. M ości -książę 
Hohenlohe-W aldenburski z Sztutgardu; nadzwy
czajny poseł i m inister pełnomocny C e s a r s k o -  

Rossyjski przy dworze berlińskim baron Budberg 
wraz z sekretarzem tegoż poselstwa baronem Me- 
jendorf z Berlina, i nadzwyczajny poseł i mini
ster pełnomocny CESARSKO-Rosyjski przy dworze 
wiedeńskim Bałabin, wraz z urzędnikiem tegoż 
poselstwa księciem Gagarin z W iednia;—  jen e - 
rał-m ajor wojsk niderlandzkich hr. de Lynden, 1-y 
adjutant N. K róla niderlandzkiego z H agi;—  je -  
nerał-majorowie Świty J . C. MoŚCl K reutz i 
Achmatow, oraz fligiel-adjutanci J . C. M ości 
książę Łobanow-Rostowski, Czertkow, Manzey i 
D u r  nowo z Petersburga.

Jenerał-ad ju tan t J . C. Moś ci Kotzebue, na
czelnik sztabu głównego 1-szej armji, powrócił z 
Wilna.

—  Jenerał-m ajor Smolikowski, naczelnik 13go 
okręgu kommunikacji, powrócił z Kowna.

WIABOIOŚOi BIEŻĄCE.
—  W  tygodniu zaczynającym się z dniem  

jutrzejszym przypadają w kościołach W arsza
wskich następujące odpusty i szczególne na
bożeństwa: w niedziele w kościele S-to Krzyz- 
kiin ks. Misjonarzy, jako w trzecią niedzielę 
października odpust ś. Filomeny; w kościele  
ks. Karmelitów bosych (na Krakowskiem Przed
m ieściu) ś. Teressy; w kościele ks. Reforma
tów ś. P iotra z Alkantary; we środę w ko
ściele po-Paulińsldm  ś. Ducha z powodu uro
czystości ś. R afała archanioła wotywa bez 
wystawienia.

— W dniu 19 b. m. wieczorem zakoń
czył doczesne życie ks. Józef Gierwatowski 
P rałat Scholastyk M etropolitalny W arszawski 
b. profesor Akademji Duchownej Rzym sko- 
Katolickiej W arszawskiej, doktór św. teologji.

—  Nakładem litografji A. Dzwonkowskie- 
go wyszedł bardzo ładny widok m iasta W ar
szawy z wysokości 200 sążni (a vol d’oiseau). 
Obok planu topograficznego, taki widok na
szego m iasta bardzo może posłużyć do dania  
o niem wyobrażenia tym, którzy go jeszcze nie 
widzieli; a nawet mieszkańcom W arszawy mo
że się przydać, ułatwiając im orjentowanie 
się  po mniej znanych ulicach i wyszukiwanie 
najkrótszej drogi. Zresztą, n iezależnie od'bez
pośredniego pożytku, już jakaś przyjemność 
dla im aginacji w tem wniesieniu się po nad 
tą m assą ulic, ogrodów i kamienic. W yko
nanie bardzo porządne, dowodzi, że jeżeli do
tychczas nie możemy się pochwalić sztyehar- 
mi kartograficznemi, za to litografja nasza nie 
ustępuje zagranicznej. Mielibyśmy tylko do 
skrytykowania francuzkie tłóm aczenie nazwisk  
ulic i placów, gdyby nam w iele na tem za le
żało, że indywidua używające języka ob
cego zam iast w łasnego, w dobrej wierze go
tow e nazwać u licę Żurawią rue des m yrtiles, 
ulicę Piwną rue des caves, ulicę Freta rue 
des friches, u licę Dunaj rue Adonai, u licę  
W arecką rue W aretz i  t. p. Widzieliśmy tak
że z tego sam ego zakładu dosyć interesującą  
próbkę popularyzowania sztuk za pomocą li
tografji; je s t  to rycina mająca 15 cali d ługo
ści i 9 szerokości, wyobrażająca W ieczerzę  
P ańską w edług Leonarda da Vinci, a k osztu 
jąca tylko złoty jeden, czyli 15 kopiejek. Na 
taką zw łaszcza cenę, obrazek ten daleko le
piej je s t  wykonany niż zw ykłe wyroby lito 
graficzne dla ludu przeznaczone.

—  Na wystawę krajową sztuk pięknych 
przybyły następujące obrazy:

Simmlera: Śmierć królowej Barbary Radzi-



wiłównej; Łessera: Córka Cycla z poem atu 
Hiszpańskieyo; Loefflera: Powrót po napadzie 
Tutarów; Sprzedano dwie Aquarelle K ossa
ka: Portret na koniu Napoleona Iii-go  nabył 
JW . hr. W ężyk a Paska na podjeździe n a 
był W. Abramowicz.

Wiadomości Iii&Ijosraficasne.
— W  dokończeniu przeglądu zeszytu R e 

vue des deux mondes z 15 września spotykaa 
my ustęp powieści p. Sand, który jest właści
wie już p iątą  i ostatn ią jej częścią.

W ykładać myśl i kompozycją tej powieści, 
byłoby może rzeczą niezbyt właściwą, powie
my więc tylko o niej na pociechę przyjaciół 
powieściopisarki, że ta len t jej w kreśleniu 
charakterów  i konsekwentnem ich przeprowa
dzeniu, że świetność stylu, żywość uczuć i 
malowniczość opisów ani trochę nie jest mniej
szą  w M arkizie de Yillemer, jak  w poprzed
nich jej pawieściach; na rozbrojenie zaś nie
przyjaciół jej dodamy, że nie ma w nowej po
wieści tych kapryśnych zwrotów, tej wyzywa
jącej egzaltacji, k tóra gubiła naturalność, krzy
w iła idealność pomysłów', że rzecz ca ła  po
legając na kollizji charakteru dumnej i po
święcającej się kobiety, z męzkim pełnym de
likatności i uczucia, rozwija się na cudnym 
tle Vogezow i w salonach przedmieścia Sant- 
Germain, wśród ludzi ożywionych wzniosłą 
m yślą i silnych charakterem . P . P revost-Pa- 
radol, jeden z najgłośniejszych publicystów 
francuzkicb, w powieści tej chce widzieć św i
ta jącą jutrzenkę nowego okresu dla talentu 
p. Sand.

Analiza p. Forgues dwóch angielskich po 
wieści p. Trollope’a pod tytułem: Kwestja 
małżeństwa traktow ana w dwóch rom ansach, 
wprowadza nas w świat zupełnie odmienny' 
od świata do którego podnosiła nas powieść 
francuzkiej autorki.-

Tu nie ma tych pociągających charak te
rów idealnych, charakterów  tak  jednolitych, 
tak  gładkich, że kropla wody się na  nich nie 
ustoi, a jednak (na szczęście w tym razie) 
tak  ludzkich, tak  pokrewnych czytelnikowi, 
że mimowolnie zaprzyjaźnia się z niemi i z 
przykrością rozstaje. „W  powieściach Trollo- 
pia,' jak  w ogóle w powieściach angielkich, 
występujący ludzie, są to ludzie codzienni, z 
ich słabościam i i wadami; ze starc ia  się ich 
między sobą pomimowolnie wynika przekona
nie, że przy braku uczucia nie może stanąć 
szczęście domowe, że drobna przyczyna jest 
w stanie truć je zwolna i zabić w zupełności, 
jeśli nie znajdzie się dosyć siły na usunięcie 
jej stanowcze. Każdy szczegół tych zadziwia
jących naturalności utworów, opracowany z 
artystyczną doskonałością, każdy pierw iastek 
psychiczny'’ spisany z przerażająyą dokładno
ścią.

„W  powieściach p. Trollope nie ma boha
terów, nie ma i przeniewierców. Na osoby po
wieści swojej patrzy on wzrokiem zimnym i 
przenikliwym, wzrokiem mędrca, który chęt
nie zdziera z nich nietylko maskę, lecz i u- 
rok  nawet. Każda z nich ma swoję słabostkę 
utajoną, k tórą  ten nieczuły dem onstrator o- 
bnaża, rozciągając na swroieh noszach szpi
talnych.

„A jednakże słucha się z przyjemnością te 
go łaskawego moralisty, tego dobrotliwego 
spowiednika; a kiedy nadchodzi chwila, w k tó 
rej pobudzeni jakiemś przykrem uczuciem 
spojrzemy w siebie, wtedy zdziwieni spo
strzegamy jedną lub dwie głębokie rany, 
k tóre niespodzianie, nie zdając się dotykać 
nawet zadał nam ten przyjacielski bajarz i 
szczęśliwym uznać się powinieneś jeśii cię ży
wcem dla lepszego wyleczenia nie zam ordo

w ał ten miły chirurg. Lecz czy zostałeś wy- 
eczonym? D elikatne pytanie, na które odpo- 
lwiemy później.”

Odpowiedzi jednak właściwej napoąaw ione 
przez siebie pytanie, p. Forgues nie daje, 
przytaczając tylko to, co na obronę siebie 
mógłby podobny rom ansopisarz powiedzieć; 
kończy udaną apologją następującemi słowy: 
„Musiałem się stosować do czztelników takich  
jakich mam, od nich chcę być pojętym, a j e 
śli zdołam, to .uznanym nawet. Czyż słucha 
liby mnie gdybym, nie był w ścisłym z niemi 
związku? Czyż mogę, na przekór im, podnosić 
ich na te wyzywy gdzie największa część z 
nich nie ma chęci się wdzierać, gdzie nie znaj
dzie pow ietrza dla płuc swoich.”

P. Forgues mniema, że usprawiedliwienie 
takie powinno być przyjętem , że naganę co
fnąć wypada i zachować ją  dla zhańbienia 
gorszących natchnień które, w dniach próby, 
przez jakie przebywamy, mieszają swoją stru- 
pieszałą truciznę z tyloma innemi wpływami 
rozdrażniającemi i rozprzęgającemi ducha. R a
dzi zachować potępienie dla apostołów ubó
stwionej zmysłowości, i nie mięszać z tomi 
gorszycielami, uczciwego i sprawiedliwego b a 
dacza prawd, chociażby za daleko zawiodły 
go jego instynkta i teorje.

A rtykuł o rzeźbie obdziela krytykę lite ra 
cką tego zeszytu od artykułów historyczno- 
politycznych, do których z kolei przechodzimy.

Smutne wypadki na Wschodzie, wypadki go
dne wieków najgrubszego barbarzyństw a, 
przyczyniły się do oznajmienia europejskiej 
publiczności z ziemią najdroższych dla niej 
pam iątek, i pokazały światu znowu jeden z 
tych "węzłów gordyjskich, niepodobnych do 
rozwiązania, węzłów, których w naszej E uro
pie rozwijającej się na wiecznyoh zasadach, 
na szczęście niewiele już posiadamy.

W ciągu ostatnich pięciu miesięcy, nie by
ło zdaje" się najdrobniejszego dziennika, k tó 
ryby nie podał obszernych opisów Syrji, 
szczegółowych h istorji to D ruzów ,.to  M aro- 
nitów, któryby nie podał ocenienia trag icz
nych wypadków najrozmaitszego stanowiska 
europejskich interesów.

Na brak informacji odnoszących się- do te 
go przedmiotu uskarżać się nie mamy prawa, 
ani też potrzebujemy pożądać nowych prac 
zajmujących się syryjską kwestją; kwestją, 
k tó ra  oczekuje tylko nieubłaganego czynu. 
Pojawiające więc studjum pana Xavier R ay
mond o Syrji Lkw estji Wschodniej, potrzebo
wało nowy niejako obudzić interes, aby być 
czytanem.

Interes ten nadaje mu wyborna znajomość 
stosunków wschodnich i interesów  europej
skich w grze się tam  znajdujących, znajomość 
długiemi naukami i dyplomatyczną służbą 
zdobyta, przez znakomitego orjentalistę frau- 
cuzkiego.

Pierw sza część pracy pomieszczona w ze
szycie z l5go września, zaw iera po pięknym 
opisie kraju, wyłuszczenie stosunku wzajem
nego do siebie różnych ludności zam ieszku
jących okolice Libanu. Górzysta miejscowość 
przerywająca cę krok jednostajne grunta, od
biła "się niejako na m ieszkańcach kraju. 
W ziemi świętych pamiątek zbiegły się wszy
stkie wyznania i sekty, dwojące i trojące się 
w sobie, zbiegły się pokolenia wzajemną tchną- 
ce nienawiścią; niektóre z nich jak  np. Ma- 
ronici, Druzowie, M utualisi, Anzariesy, Jezi- 
desy, nie wiadomo do jakiej naw et gałęzi ro 
du ludzkiego należeć mogą; wiadomo tylko, 
że nic pomiędzy niemi a ich sąsiadami, oprócz 
uczucia wzajemnej nienawiści, nie ma wspól
nego. Do tych rodowych waśni przyłącza się

jeszcze kwestja religji, ścisłe jak  wiadomo 
związana wszędzie na wschodzie z kwiestia 
polityczną. I gdybyż tyklo byli tam muzułma
nie, katolicy, grecy, protestanci i żydzi; gdyby 
tylko kombinacje tych pięciu wzajemnych nie
nawiści rozdzierały ten  zakątek ruin wszel
kiego rodzaju, lecz gdzież tam? w Syrji wybi
ja  się wyraźnie tysiącznemi okropnościami 
rozdział mahometów na shiitów (schizma 
wschodnia) i sunitów (mahometanizm zacho
dni), a między tend wrze niechęć wzajemna 
wyznawców osiadłych z wyznawcami noma
dami. Pomińmy chrześćjan, chociaż udział 
ich w gw ałtach dokonanych nd Maronitach 
je s t prawie niewątpliwym, a spójrzmy na 
żydów, to i ich nawet tutaj tradycja piebar- 
dziej łączy niż rozdziela w Earopie brak or
ganizacji wspólnej wyznawcom Mojżesza, tak 
pod różnemi znajdującym się wpływami, ow
szem, z tradycji samej nawet płynie źródło 
rozdziału, w okolicach Naplouse istniejnie- 
liczna ludność, k tóra  wywodzi się z Samary, 
i szczyci się, że je s t zabytkiem królestwa 
Izmaela, i posiadaniem egzemplarza Pentateu- 
chu pisanego ręką  Mojżesza. W 1840 r. Sa- 
mąrytanów liczono jeszcze na 150 osób.

D ołączcie do tego pogan, z których naj- 
energiczniejsi i najliczniejsi Druzowie (od 
80,000 do 100,000 i przedstawiają jakby ro
dzaj tajnego towarzystwa, nie odznaczające
go się wprawdzie ani zbytnim prozelityzmem, 
ani zbytnią nietolerancją. Tyle rozróżnień, 
tyle nienawiści w tym szczupłym, bo zale
dwie na 85 mil rozciągającym się zakątku 
ziemi, u trudniaią wszelkie trwałe i z naturą 
zgodne rozwiązanie bezustannie powstających 
zaw ikłań i usunięcie tych zaciekłości, które 
w życiu w ykładają się tyle razy popełnianem 
morderstwem, ile" razy może ono ujść bez
karnie.

Panu Xavier Rnymond nie zdaje się, żeby 
powrócenie władzy su łtana było w stanie 
rozstrzygnąć ta k  trudne zadanie, nie zdaje 
mu się również, aby założenie w Syrji samo
dzielnego państw a dla Abd-el-Kadera, lub 
tern mniej dla synów potężuego niegdyś Me- 
liemeta-Ali należeć mogło do rzędu idei mo
gących być z łatw ością lub pożytkiem usku
tecznionem u

Z opisu Raymonda Syrja pomimowolnie 
wydaje się jak  kraina, do której zbiegły 
się resztk i najróżniejszych cywilizacji, aby w 
zakątkach prowadzić niedokończone walki. 
Świat dawno uległ jedynemu na czas pewien 
dla ludzkości kierunkowi, a w górach Syrji 
reprezentanci poprzedniczek walczą jeszcze 
o lepsze między sobą, oczekując na nowych 
wygnańców^ mających pomnożyć elementu 
uiezgody i przyczynić się do tego chaosu w 
którym  współcześni nie rozumieją mowy i u- 
czuć swoich sąsiadów. P. Raymond kończy tez 
studjum swoje bolesnem zapytaniem, czy dla 
Syrji, nie ma możliwego spokoju? Czyż na za
wsze ma być ona pastwą wiecznej^ anarcnji 
lub zdobywców równie barbarzyńskich ja 
pokolenia dziś ją  zamieszkujące? i czy LUj 
ropa nic nie je s t w stanie ućzynic dla ziem 
k tó ra  jej dała  w iarę i zbawienie? Odpowiedz 
swoją pan Xavier Raymond odkłada na p

m Oprócz artykułu  liistoryczno-politycznej tre
ści o Syrji, w poszycie z 15go w r z e ś m a z n a j  
duje się takiejże treści artykuł 
Mazade o wojnie H iszpanji z Marokiem, 
ca pisana z powodu i na 
żo wyszłych dzieł w hiszpańskiej li 
i L L J o  doi.  O u e™
un Testigo de la Guerra de Africa po 
Pedro Antonio de A larcon , Recuerdos de te



campana de  _ Africa  por don Gaspar Nunez  j czerpywać zadania i nie zaspakaja nawet czy-
de Arce. Opierając się na powyższych dzie- j telnika pod wieloma względami, z treści je- 
łach, jak również korzystając w m iarę p o - ; dnakże swojej należy do tego rodzaju
trzeby z rapportów i korrespondencji, p. Ma- 
zade przebiega koleje tej nowej walki mię
dzy Maurami a Hiszpanami, walki -połączo
nej z tysiącznemi trudnościami miejscowości, 
pozbawionej prawie wszelkiego materjalnego 
interesu i mającej na celu zaspokojenie li ty l
ko obrażonej ambicji. Najciekawszym rozdzia
łem w opisie tej wojny jest niezawodnie ten, 
w którym autor wykazuje jak zawikłania eu
ropejskich interesów krępowały na każdym 
prawie kroku działania Hiszpanji, jak  wzaje
mna lękliwość i polityka niedowierzania sk ła
niają mocarstwa do sprzeciwiania się najsłu
szniejszym interesom. Tak np. mniemane in
teresu Wielkiej Brytanji nietylko że z góry 
zaprzeczyły Hiszpanom wszalkich korzyści ma- 
terjalnych ze zwycięztwa, ale nawet nie zo
stawiły swobody działania armji Hiszpańskiej

poje-

roczone. Rozwiązanie Izby nastąpi po uorga- 
nizowaniu Obojga Sycylji i Umbrji.

, . , • -  , . - - w  senacie są jeszcze resztki stronnictw a
djnczych zjawisk, które me wszędzie po trze-, klerykalnego, jak  je  nazywają. Nie wiem czy 
bują się wyradzać samodzielnie, a k tóre  j e - : zechce dać jakie- oznaki życia. Chyba to rno- 
dnakze wszędzie przyswojonemi być winny, I że przedstawić jaki interes dwóm “lub trzem
i dla tego za obowiązek uważamy sobie, dać 
obszerniejszą jego aualizę w ja k  najkrótszym
czasie.

posiedzeniom tego zgromadzenia.
K rążą ciągle pogłoski wojenne, choć nie 

przybierają niepokojącej formy. Do Ankony 
posłane będą dwa bataljony gwardji narodo
wej ruchomej, aby armją linjową można w 
zupełności rozporządzać.

W e w szystk ich  dziennikach n apotykam y  
71 i  o ' 7 ■ tt I P roklam acje króla  do ludu Oboiua Svcvlii

^  • ,Uwazam f  stoso- ;T en  ak t jest zarazem gatunkiem pośrednim’wne donieść o wrażemu jakie wywarło a—i — ^____• , ł . .  uulLJ

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W Ł O C H Y .

jest zarazem

r a g ę  posiedzenie i głosowanie. “M i n i s t e S  j b y f n i f  r a S S S i S n t T & r ^  
i jego stronnicy uważają zwycięztwo jako  zu- p isa ł. {jo ur des D ebits )
pełne i zdaje się że się nie mylę. Donoszą telegrafem i  S t Z k T d ° 1 2

Z Neapolu donoszą, ze odebrano pełnom o-! października’
. . .  A,n  - .  - . cnictwo gubernatorom  prow incji, jako nale- | D epu tac ja 'neapo litańska , złożona z 27 o-
lzmusiły m arszałka O  Donnel do zawarcia po- j zącym do stronnictwa postępowego. Nakomec sób wybranych z członków municypalności

t.
?a

m .

Sycylji Wiktorowi E
koju, który nawet w części nie powetował | naznaczono na "21
Hiszpanji powziętych trudów, nie zabezpieczył j odda państwo Oboj
od powrotu tych samych zdarzeń, które były i manuelowi. 
przyczyną wojny. j W plebiscycie poddanym do głosowania go-

Mimo to jednakże, pan Mazade chętnie dne juvagi są słowa: jedne i niepodzielne
zgadza się z powszechnem mniemaniem, że j Włochy. Je s t to zabezpieczenie Garibaldego

które Neapolu, z sądownictwa

wojna marokańska większe przyniosła dla H i - ; przeciw cesjom terytorjalnym do Francji. Od tańczycy objawili swa vvole w wolnem 
szpanji korzyści, aniżeli drobne powiększenie | czasu ustąpienia Sabaudji i Nicei, d y k ta to r : browolnem głosowaniu

innych znakomi
tych obywateli, staw iła się dziś przed J. K. M.

_ Profesor Bonghi przedstaw ił adres w imie
niu municypalności, p. Vacca w imieniu są
downictwa.

Król oświadczył, że pragnie aby Neapoli-
i do-

posiadłości Ceuta, zapłacenie 100 miljonów nie przestaje obawiać się cessji. Drży o L igu-j 
■realów za koszta wojenne i pewne przywileje i rją, Sardynją, o Rzym, o wszystko. Myśl ta  
dla handlu wyznania ckrześćjańskiego, nie zamieniła się u niego w monomanją. 
mające żadnego zaręczenia że dotrzymanie b ę -i Stronnictwo opozycyjne pociesza się ze 
dą obiecywać się zdawały. i  zwycięztwa m inisterstwa, mówiąc, że ostate-

“Wojna marokańska uwiadamiając na chwi- cznie ministerstwo przyjęło program at Gari- 
lę patriotyczne zadanie H iszpanji przyczyni- baldego. P . Cavour powiedziawszy, że Rzym

jest ideałem, gwiazdą polarną Włoch, dał 
tylko inną formę frazesowi Garibaldego. 

Ponieważ na to zgoda że nikt nie pójdzie

ła się do ściślejszego skupienia narodu, któ
ry przez długie la ta  spokoju strac ił z przed 
oczu swoich ogólpy cel i rozpadł się. na ty 
siące współzawodniczących fpartji, których do K apitolu po ciałach Francuzów, ale że 
oniemal nic nie łączyło i których walki chwia
ły podstawami państwa. Dziś wojna z M aro
kiem, przypomniawszy jej dawne wojny za 
krzyż i chrześcijańską cywilizacją, uwydatni
wszy posłannictwo i podniósłszy sławm hisz
pańskiego oręża, nadała H iszpanji tę spójnią

wszyscy tam chcą udać się po ich wyjeździe, 
to nie ma już żadnego nieporozumienia. N ad
to rozprawy podniosły jeszcze Garibaldego. 
M inisterstwo zatem zatryumfowało tylko’tym 
sposobem, że dozwoliło tryumfu mężowi i idei 
opozycji

na której dotąd jej brakło, nadała  potrzebną i T ak  rozumują przeciwnicy rządu, niemniej 
ne zewnątrz powagę, k tóra  dozwoliła Napo- i jednak je s t prawdą, że pp. Bertani, Crispi, 
leocowi III proponować mocarstwom e u ro - ! M ordini i ich przyjaciele pana Cavour. To 
pejskim, aby H iszpanją uważały odtąd za j je s t najmniej poetyczna strona tej kwestji, 
państwo pierwszego rzędu, i pokazując gdzie I ale zupełnie prawdziwa, a dla wielu najbar- 
odtąd w kombinacjach europejskiej polityki, i dziej interesująca.
wypada jej szukać sprzymierzeńców, a gdzie j  Zwrócił bardzo uwagę frazes p. de Cavour, 
antagonistów', stworzyła jej według opinji p . ' w którym robi ustępstw a pana Ratazzi, mó- 
Mazade pierwsze podstawy zewnętrznej poli-1 wiąc że chciałby aby wymazane były z hi- 
tyki, która nie dozwoli już Hiszpanji usychać \ storji dni ich poróżnienia-. 
iv udosobnieniu. W ojna k tóra  przynosi o- i R- R atazzi swą postaw ą przyczynił się mo- 
woce takiego znaczenia nie może się nazywać : cno do rozwiązania przesilenia. Gdyby się 
daremną, ; j był przyłączył do Garibaldego, położenie by-
; Innego zupełnie rodzaju widnokręgi o tw ie -; łoby krytyczne. Ale wiadomo, że nie wahał 

ra nam ostatni przed Kroniką polityczną a r- j się wcale, gdy szło o utwierdzenie zasady 
tykuł p. Alfreda Maury: o moralnym ruchu ' monarchicznej.
społeczeństw, podług ostatnich wypadków sta-  j  Zwróciło także uwagę milczenie pana Man- 
hptyki.' Statystyka m oralna w ogólności je s t j cini, który jednak zapowiedział mowę. To 
przedmiotem zupełnie nowym,> a n iezm iern ie! milczenie wielu uważa za mowę ministerjal- 
ęiekawym, bo daje nam miarę pobudek ludz- i ną. Rzeczywiście potrzeba, aby żywioł nea- 
mcu, które przejawiają się w czynach na p o - ! politański miał reprezentan ta w mini 
z,01' "iezależnych, i dąży do wykazania p ra w ' w którem już p. Jacin i przedstaw ia 
™ pewnego stopnia ulegających modyfikacjom ; dją, a p. Corsi Toskanją.
Pod wpływem woli człowieka, niemniej je - j  Dzisiejsze posiedzenie nie przedstawiało 
. B«że stanowczo wpływających na rozw ó j; wielkiego interesu.

II rl rłlr Ar. ... O 4- r. .1- — 1 _   1 • i * TTT i

■ ministerstwie, 
Lombar-
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Postęp ludzkości. Statystyka, moralna, jak  i 
' ogolę może statystyka jest nauką najnow- 
M  czasów, występowanie bowiem dopiero 
święcie bardziej złożonych choć naturalnych 
gamzmów zrodziło potrzebę poznania tych 
Samzmów w ich elementach, 

rtykuł p. Maury, jakkolwiek nie może wy-

Wotowano prawo, dozwalające królowi zmie
nić okręgi wyborcze. Postanowiono tylko, że 
powinno być najmniej 400 deputowanych iż e  
średni okrąg powinien liczyć 50,000 m iesz
kańców.

W  przyszłym tygodniu, senat zatwierdzi to 
co zatwierdziła Izba, i posiedzenia będą od-

|  Lombardia  upewnia, że Garibaldi przesłał 
list do króla, z oświadczeniem że gotów u- 
słuchać wszystkich pozkazów monarchy.

{Ind. Belge.)
Rubikon nareszcie przebyty! Klasyczny ten 

i dobrze znany wykrzyk m usiał nasunąć się 
na myśl wszystkim, co się dowiedzieli, że W i
k tor Em anuel postanowił wkroczyć do kró
lestw a Neapolitańskiego. Ni,e będzie już za
tem  mowy ani o federacji ani nawet o dua
lizmie; według nas możliwą jest tylko albo 
jedność albo też anarchja, a rycerzowi W ioch 
pozostała tylko droga do tronu albo do wy
gnania.

Ten krok stanowczy i niecofnibny, który 
król Sardyński tylko co uczynił, nie może być 
przypisany pospolitej ambicji. Zanim go u- 
czynił bezwątpienia długo się wahał, i zmu
sić go doń mogła tylko nieprzeparta konie
czność.

S tare przysłowie mówi o domu Sabaudz- 
_ kim, że przez- ustawiczne przyłączanie terry- 
itorjów włoskich, zjada karczoch po listku. 
Dziś obraz ten, powiększył się, i odpowie
dnio do swojej potęgi (szczęścia) “ (1) dom S a 
baudzki musi mieć odpowiedni horyzont. 
Przez cale wieki dom ten kroczył z całą cier
pliwością i chytrością właściciela zaokrągla
jącego swój kawał ziemi polem sąsiadów; 
dziś nie idzie już o proste przyłączenie p ro 
wincji; rzecz chodzi o panowanie nad jednem 
z najpiękniejszych królestw , jakie kiedykol
w iek stworzyły przypadek i historja.

Nie mamy celu dyplomatycznie usprawie
dliwić wejścia W iktora Emanuela do dawne
go. królestw a Neapolitańskiego, wejścia k tó
re  w naszych oczach tem jest uprawnionem, 
że było tylko odpowiedzią na odwołanie się 
narodu włoskiego.

W zmożenie się w potęgę domu Sabaudz
kiego lub jakiegokolwiek innego, jak  się czy
telnik zapewne tego domyśla, byłoby dla nas 
nazupełniej obojętnem, gdyby nie było zwią- 
zanem z interesam i wyższej wagi; o “ile w szak-

(1) W języku francuzkim jest tu  gra słów, 
niedająca się na język polski przetłómaczyć 
inaczej, chyba zamieszczeniem znaczenia po
dwójnego, czego też dopełniliśmy.
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że sądzimy w wypadku tym, król Wiktor j OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Emanuel więcej ma ambicji choć pomimowol-1 , .
nej aniżeli powszechnie sądzą. ! Monitor toskański pow iada ze kroi W i-

Lombardia była już pięknym klejnotem  ktor-Em m anuel dnia 12 października przy- 
przydanym do korony Sardyńskiej, a gdy ją ł w G rottam are deputacją, k tó ra  nnała  mu 
wślad za nią postąpiły Toskanja, księstw a, przedstawić adres w im ieniu sądownictwa i 
Romania zapewne, mogło to zadowolnić bar- , municypalnosci łseapolu. ivrol m iał odpowie- 
dzo 3 e gr  chęci. Le°cz król Sardyńsld w | dzieć że gotów #je s t uczymc zadość zycze- 
rniare powiększania się swego królestwa wi- 1  niom Neapolitanczykow, ale obietnicę tę  wy 
dziaE rosnące jednocześnie obowiązki. 1 kona dopiero wtedy, gdy kom isja zwołana na

Mówiliśmy już niejednokrotnie, że jeżeli | 21 t. m. przez wolne głosowanie objawią wo- 
Piem ont stoi obecnie na czele W łoch to je- lę ludu. ;  ,
dynie dlatego że przez swoję stałość, odwa- Trudno pogodzie tę odpowiedz k io la  W i- 
ge s\\m w alki' a nawet porażki był ustawicz- k tóra  Em m anuela z depeszą z Turynu z d. 
n a  nrotestac a idei włoskich i że jeżeli król 15, k tóra  donosi o przybyciu króla do Giu- 
i ?  & sę o b e c n ie  królem  włoskim, to dla la  na terytorjum  neapolitanskie, ze szczego- 
tego! że tniał zawsze w ręku sztandar’ i miecz łami, które zamieszcza Patrie o operacjach 
włoski. S tan W łoch oraz Europy dostatecz-1 wojennych p iemon czykow. 
nie w skazują, że najpewniejszym środkiem do j ' Proklam acje Gai baldego do m ieszkańców
wyswobodzenia jest monarcja i to jak  tylko , prowincji Moliza w kw H h ^  K 5 o s w o b o

w .  naiojinL; skoncentrow ana. miesiącu m arcu całe Włochy będą oswobo
D M ego to i i b e  do tej m on.ręhji W ło - s to n e ,  

cby tak  się garnęły i coraz bardziej garnąc de Cavoui w '  J t „w  ós ki zobowiązał 
się” będą. Słyszemy mówiących codziennie i ’ ]a^ 0 n u n W  na W ene-
wszystkiemi językami, że jedność jest p rze-j się względem G i | , , I Ł , . ,
ciwna hiśtorji, charakterowi i instynktom  na- ! cją najdalej za sześć m eslęcy  ̂ m e c  nad
rodów włoskich; wszystko to być może, ale zwyczaj czynne zbrf “ . f 1
to właśnie dowodzi wielkości ofiary, k tó rą  w wszystko to. prayczyn a ^  d° 
chwili obecnej czynią, poświęcając się idei, głoski, ze A ustrja uw a don:ula^ " t w  
k tó ra  jedna może je uczynić narodem. j dłuzej^me m oz^ P ^  napadu wy.

Gdy monarchja przyjętą zostanie za sztan- ,]e ^  ^  do tegQ la .ajU) bez wzglgdu 
d ar i wygłoszonem będzie przekonanie, iż jest na tQ ; M e  czy nie b§dzie p 0pieraną. 
potrzebnym  i jedynie możebnym symbolem : T a łoska zgadza sj§ dosyć z postaw ą
jedności, gdy za godłem tem, pójdzie zw ycięz-; n iek tó* h wjedeóskich dzienników, które 
two, nie,będzież wtedy jeszcze trudniejszą rze- staw iaj" to d ilemna, że albo wkrótce Włochy 
czą wmówić narodowi iż m onarchja je s t wojnę z A ustrją, aby odebrać We-
klęską i pozbawić ją wdzięczności ludówt j T ^  ^  Austl.ja  znużona ciągłem  ruj-

Na mocy tego to ogolnego uświęcenia, Wi- j no^ niem sie na trzym anie wojska na sto- 
ktor-Emanuel. bierze w posiadanie królestwo ; woiennej, rozpocznie kroki zaczepne. Mo- 
włoskie. Gdyby on i me chciał byc ambitnym, £ ■ % tej alternatywy ustępując W e
to jeszcze byłby do-tego zmuszonym. Z a trz y -; . zft ieni dze, ale wątpić mocno należy
mać się me ma on m__ możności ni p raw a, ; h ffabinet wiedeński nrzyiał tę  propozycję.

Neapolu w ten sposób tłómaczą. 
m argrabiego Pallavicino, która p<j-

i niewolno mu oddać Włoch na pastwę a- 
narchji, wojnie cywilnej lub zemstom, któreby 
nie miały ani hamulca ani też granic.

Ci którzy wyrzucają Garibaldemu, że po 
sobie zostaw ił nieporządek, zaprawdę chcie
liby włożyć na niego zadanie przechodzące 
siły człowieka. Gdyby zwyciężywszy um iał je -  

organizować, i odbywszy kampanją w ło
ską napisał kodeks cywilny, pozostawałoby 
mu tylko zrobić się głową państwa i utrw a
lić swoje rządy. Ź prawością równą posia
danej przez się odwadze wszystko oddał mo- 
narchji, do której zw racają się wszystkie n a 
dzieje narodu, jako przedstawiającej z niepo
dległością jednocześnie porządek i pokój. L u - ;

iżby gabinet wiedeński przyjął tę  propozycję.
Podczas gdy pogłoska powszechna przypi

suje Austrji zamiar wciągnięcia państw w 
wojnę, przeciw ruchowi włoskiemu, donoszą 
z Berlina, że lord John 'Russell wysyła c ią 
gle depesze, aby skłonić rządy do przyjęcia 
przynajmniej milczeniem zm ian zaszłych we 
W łoszech. O ile zdoła skłonić do tego rz ą 
dy trudno wiedzieć. {Ind. B el.)

Turyn , IB 'października. G azeta ’ turyńska 
donosi: W obec groźnej postawy Austrji, na
sze wojska koncentrują się wzdłuż Po, pod 
dowództwem Cialdiniego, Cuchiari i Durando. 
Linji Mincio będzie bronić Lam arm ora.

Ż drugiej strony donoszą, że król pow ołał 
; jenera ła  Lam arm ora do Neapolu, że Cucchiari

Listy z 
komisją
źniej została cofniętą:

Republikanie oskarżyli pana Pallavicino 
źe wstrzymuje werbunek ochotników, a Ga
ribaldi ustępując oskarżycielom, chciał roz
puścić m inisterstwo i zwołać zgromadzenie 
narodowe na 11 października, ale objawy o- 
pinji publicznej skłoniły go do porzucenia te
go projektu.

Marsylja 16 października. Listy z Neapolu 
z d. 13 t. m. donoszą, że dnia poprzedniego 
w skutek dymisji m argrabiego Pallavicino6 i 
ministrów, gwardja narodowa przedstawiła n- 
wagi Garibaldemu.

Ostrzeżony o mogących nastąpić zamiesz
kach dyktator kazał strzelać w razie gdyby 
krzyczano: niech żyje rzeczpospolita. Patrole 
powitano okrzykami: Precz z Mazzinim! precz 
z Grispim!

D yktator ogłosił proklam acją donoszącą 
bliskie przybycie W iktora Emanuela; powia
da w niej:

„Przyjmijcie w ysłannika opatrzności; niech 
nie będzie więcej żadnych niezgod; niech zje
dnoczone Włochy i il R e gentilhomo będą 
wiecznym symbolem odroczenia narodowego.11

W tymże duchu przesłano gubernatorom o- 
kólnik wyborczy.

Z Sycylji donoszą, że dekret stanowiący 
wotum anneksji na 21 października obcho
dzono uroczyście i że kolumny ruchome zmu
szają do składania podatków.

P aryż , 16 października. 14,000 Piemontczy- 
ków uda się do Caserta.

Londyn 11 października. Biuro tel. Reutera 
donosi, że rząd francuzki przesłał związko
wi szwajcarskiemu notę w przedmiocie obra
zy uczynionej francuzkiej choręgwi w S i to  
i zarazem  ubliżenia franeuzkiemu poddanemu. 
F rancja  żąda aby zarządzono śledztwo i uka
rano winnych. R ada związkowa przesłała tg 
note rządowi kantonu W allis, który już za
rządził śledztwo w tej sprawie, a teraz jeszcze 
uzupełni.

Wiedeń. 16 października. Triester Zeit. do
nosi, że* korpus turecki z 2,000 ludzi wylą
duje w Raguzie, aby wkroczyć do Hercego
winy. . .  ,

liladryt 17 października. W chwili gdy kró
lowa przybyła do P u erta  del Sol, młody ja
kiś człowiek chciał do niej strzelić z pistole
tu, ale p isto let nie dał ognia.

Sądzą że młodzieniec ten ma pomieszanie.
(Staats-Jnz)

dy Obojga Sycylji przywoływują króla W i- . obejmie jego dowództwo nad Mincio i że po 
k tora-E m anuela dla dwóch powodów; nie chcą wołano Cialdiniego do organizowania wojsk 
one wpaść w anarchją i doczekać się tryumfu neapolitańskich. Gazeta wojenna zam ieszcza 
reakcji. Król nie powinien i nie może nie i rozkaz, aby wszyscy zdolni do służby żołnie- 
przyjąć tego odwołania się do niego ludów; nie rze natychm iast z depo wcieleni zostali do 
odpowiedziałby swej misji i temu ludowemu , właściwych korpusów.
uznaniu, k tóre go zrobiło królem  W łoch, j Turyn 16 października. Ju tro  król W iktor 
Przyjmując je być może że ryzykuje wiele ze Em anuel odbędzie wjazd do Neapolu. F ran -
 1   __ __ TU - . 1 ,  — .. n . nr « 1U rr rt, n m  n i-i rł« n In n I Alrn rJ rrstrony Europy, lecz odmawiając ryzykowałby 
wszystko ze strony W łoch. Gdyby nie odpo-

cja nie uznała blokady.
G aribaldi przedsięw ziął energiczne środkiVY O /b J  O U  O U l U l l j r  M 1 U W 1 .  AA Al J  U J  JLIAA/ Ir ?! w *  ~ ----------

wiedział nadziejom pokładanym  w nim przez względem utrzym ania porządku; ogłosił, że
^ J   i . --------: „ ł l , n  ^ A a + t t I I t a  I v  p r /n  I n m r m  L\ n  rl i rv 17- n rV r \ 1? f  nr^Trlo f \ } r v r r  ttIt-*naród, wystawiałby się na u tra tę , nietylko 

królestwa włoskiego, ale naw et swego w ła
snego, sardyńskiego.

Niech postępuje więc naprzód, a  gdy w wy- 
swrbodzonych włoszech utrw ali rząd  stały, 
Europa, że powtórzymy słow a wczorajsze p. 
Cavour, zmieni swe dzisiejsze zdanie.

{Patrie.)
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rozstrzelanym  będzie każdy kto wyda okrzyk: 
niech'żyje rzeczpospolita\

Turyn 16 października. Z Peruzy donoszą Z 
dnia 15 t. m., że rząd  papiezki dał dymisją 
wielu urzędnikom, w Viterbo emigracja po
większa się w tem ostatniem mieście, a  komi
sarz  jeneralny piemoncki przedsiębierze środ
ki wspomagania emigrantów.

BLA POLEK NA ROK 1861.
w yjdzie  w k ró tc e  n a k ła d e m  k s ięg a rn i Polsk iej, 

u lic a  M iodow a  N r. 482 (4).

O so b y  życzące  sob ie  um ieścić  w tym  kjfien^a' zlk .jySty. 
w n e  obw ieszczen ia  zech cą  się  zg ło sić  do Z ak  acu  - 
czn o -lito g ra fic zn eg o  A . D zw onkow skiego  i P ^  
te jż e  k s ię g a rn i eg zy stu jąceg o . A to  tem  prędzej,
ty lk o , s tro n n ic  n a  obw ieszczen ia  przeznaczono.
J (N r. 442—3 -4 1

D z iś  i  J u t r o  w  S a li W arszaw sk iego  
D o b ro czy n n o śc i p . D o m in ik  Z oner p iz e  s a 
zy  geo log iczne  p o c zą te k  o godzin ie  5-ej.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: D z i w a d l a .  

Pewien jegomość._________  —
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